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Kronika tygodniowa.
Aczkolwiek z okazyi Nowego Roku nie wyga­

dałem się jeszcze należycie, a każda z Szanownych 
Czytelniczek chyba wie, jak to dobrze robi na 
wszelakie funkcye naszego organizmu, muszę dziś po­
zwolić zabrać głos komu innemu, dla siebie zastrze­
gając tylko kilka słów odpowiedzi.

Przed paru dniami, zdaje mi się w sam dzień 
imienin świętego Sylwestra, otrzymałem list aż 
z wschodniej Galicyi, z ponad Prutu i Czeremoszu 
i treścią jego, jako bardzo ciekawą, a nie tylko 
mnie, ale i ogół obchodzącą, postanowiłem podzielić 
się z Szanownymi Czytelnikami.

Brzmi on, jak następuje, a zastrzegam się, że 
od siebie samego nie dodałem ani jednego słowa, 
ani jednegor też nie zmieniłem, opuściłem jedynie 
nazwisko Autorki} rzekomo bowiem wyszedł z pod 
pióra przedstawicielki płci nadobnej, w co nie bar­
dzo wierzę. Charakter pisma, jak stwierdził grafo­
log redakcyjny, jest męski, brak błędów ortografi­
cznych i dopisków, czyli tak zwanych „post scri- 
ptówu, oraz zupełnie poprawna interpunkcya każą 
przypuszczać, iż ktoś kronikarza chciał wziąć na 
kawał i na chwilę, zamiast w „niewymowne14, wy­
stroił się w ...krynolinę.

Ale kronikarz jest niewierny, niczem ów święty 
Tomasz, który, jak Pismo św. mówi, dopóty nie 
uwierzył, póki palca nie włożył, zdaje mi się, że 
zapatrywanie moje podzieli także t ogół Czytelni­
ków.

Oto treść dosłowna:

„Wielmożny Panie Kronikarzu!...
Wyczytałam w „Nowościach Illustrowanychu, 

których jestem stałą czytelniczką, i to w Pańskiej 
kronice tygodniowej, jak to mówią, między wier­
szami, że Pan jesteś człowiekiem bardzo dofcryr 
niezwykłego serca, pełen zapobiegliwości i praco­
witości i mimo to prawie, że nieszczęśliwym, tak 
w domu prywat ~ie, jak i poza domem, urzędownie. 
Zasięgnąwszy (fizyka o Panu przez znajomych w Kra- 
ko„'e, dowiaduję się z niekłamaną radością, że We- 
ronisia i trudy małżeńskie to fikcya — a Pan stanu 
rolnego.

Dobre miałam przeczucia.
W ezasi ? wojny zatracają się wszelkie formy — 

i ja więc, pomijając je, wprost i bez ogródek wy­
powiadam się.

Przedewszystkiem, oceniając Pańską działalność 
jako kronikarza, zasyłam z Nowym Rokiem serde­
czne, z serca płynące życzenia „sto lat, sto chat, 
złota ze dwie beczułeczki, żonkę i ładue dziateczkiu.

Zarazem imieniem kobiet dziękuję gorąco, za 
pełnych treści 52 numerów w roku ubiegłym. Hu­
mor Pański, to okrasa ciężkich chwil wojennego 
okresu -— każdy numer przynosi nam uspokojenie 
nerwów, dodaje otuchy — niweluje napięcie.

Panie kronikarzu! Chcę Panr. uprzyjemnić życie, 
być ciepłem serca i chlubą pracy zawodowej. W y­
znanie to moje zbyt obcesowe może, ale jestem 
szczera mówię, co myślę i czuję.

Zapewnię Panu wygody i spokój, o których Pan 
marzy. Fotografii^ przysłać nie mogę, bo wszystkich 
fotografów zabrali na front, a amatora u nas niema, 
z opisu jednak stworzy Pan sobie łatwo obraz mej 
osoby. Jestem młodą, lata to drobnostka, jak mó­
wią ładną, a raczej przyjemną, średniego wzrostu, 
sympatycznego wejrzenia, włosy blond, inwazyę 
przeszłam szczęśliwie, stanu wolnego, lubię praco­
wać i posiadam oszczędności na czarną godzinę. 
Gotować nie umiem, ale to nie szkodzi, bo i Panu 
lep.ej smaku w knajpce, a wobec tylu dobrych 
znajomych lubiących fundcąć, koszta utrzymania na­
szego będą minimalne. Mieszkanie bagatela, byle 
przespać.

Chętnie oddam się pracy, jaką mi Pan wskaże, 
a gdy serca nasze sprzęgną się jiębszem uczuciem, 
będziemy mogli łatwo dojść do fortuny, dla przy­
szłości naszej rodziny, gdy uda nam się ją stworzyć.

Wypowiedziałam się ,asno i szczerze i dotrzy­
mam słowa.

A teraz cośkolwiek z mojei przeszłości, wszak 
kota w worku kupować Pan nie będzie.

Po inwazyi, skoro ;yko możliwem się stało usu­
nąć z miejrcowości nie dość eszcze pewnej, wyje­
chałam w bezpieczne okolice, gdzie po jakiem takiem 
ustaleniu się, przemyśliwałam, jakby to uczciwie za­
pracować i nie być ciężarem dobroczynności publi­
cznej. Praca nie hańbi — wszak prawda, ko­
chany Panie Redaktorze ? Posiadając zmysł polityczny, 
co i pan będzie mógł n sraz wykorzystać, postano­
wiłam, jak to mówią, chwycić się czegoś. I oto po

krótkiem przygotowaniu się teoretycznem i zdaniu 
kursu, z chwalebnem świadectwem w ręku, rozpo­
częłam interes. Specyalnością moją budowanie kołder, 
poduszek, piernatów... z papieru.

Niechaj się Pan nie uśmiecha tak ironicz ue — 
bagatelizująco — tak było, a powodzenie w tym kie­
runku nowego dzieła przemysłowego jest najlepszem 
świadectwem, jak niewyczerpane są źródła pomysło­
wości ludzkiej. Wynajęłam więc lokal i przyjęłam 
współpracownice. Z pod moich rąk wyszły setki 
wspomnianej pościeli, do zbudowania których uży- 
waiam papieru z dzienników. Wszystkie redakcye 
oddawały na ten cel niesprzedane numery, a gdy za­
potrzebowanie u mnie się wzmogło, podniosły nakłady 
w dwójnasób. Zainteresowanie się tą gałęzią prze­
mysłu było olbrzymie.

Towar wygodny, lekki, ciepły, a nadewszystko 
tani i to zadecydowało o powodzeniu. Po krótkiem 
studyum, przyszłam do przekonania, że na tej dro­
dze mogę wiele zdziałać i politycznie i w.ele anta­
gonizmów złagodzić.

Przy zamówieniach więc notowałam skrzętnie 
i kierunek polityczny zamawiającego. Stosowjie do 
vryznania dodawałam papieru z przeciwnego obozu, 
szczególnie do poduszek, rozumując, że przez odpo­
wiednio skonstruowany sen można i przekonania po­
lityczne, bądź nagiąć, bądź zmodyfikować, a w naj­
gorszym razie złagodzić.

Tak też się stało.
Wyznawcy najróżnorodniejszych kierunków we 

wzajemnym antagoniźmie złagodnieli, co zaraz zauwa­
żono po artykułach wstępnych, których ton spokojny 
i rzeczowe omaw.. nie, bez napadów i wypadów, wiele 
dobrego przysporzyły. Poprawny sen na posłaniu tre- 
ściwem, zdała od postronnych wpływów, oddziały­
wał na charakter osobnika i sprowadzał organa my­
ślowe do objektywnego traktowania spraw.

Weźmy się za ręce i tu u nas, w kraju, roz­
pocznijmy pracę w tym kierunku. Ja całą duszą się 
oddaję. Dzienników mamy dość i kierunków upra­
wianych bez liku. Zmieszajmy to wszystko — pod­
łóżmy także poduszkę pod głowy naszvm pracowni­
kom społecznym, a ujrzy Pan, że owionie ich jedno 
pragnień1' 3, jedna dążność.

Nie będą się przezywać różnorodnen przezwiskami 
partyjnemi, ale jako dzieci jednej Matki, Jej służyć 
będą dla dobra i chwały. Wyczekuję odpowiedzi 
w kronice tygodniowej.

Zasyłając jeszcze raz życzenia szczęśliwego No­
wego Roku, mam nadzieję, że w tym roku losy na­
sze zespolą się w szczerej pracy. Łączę wyrazy 
szacunku...14

Przeczytawszy ową, nieco przydługą epistołę od 
początku do końca i odwrotnie, po głębokim namy- 
myśle odpowiadam, co następuje:

Serce, z jakiem owa Pani odnosi się do mnie 
i zajmuje mymi losami, dowodzi delikatności uczuć, 
jakiemi matka-natura raczyła ją obdarzyć. Niestety, 
na nic się to wszystko nie przyda, gdyż pech, jaki 
mnie stale prześladował, nie opuści mnie już do 
grobowej deski, borykam się z nim, jak mogę, 
a dzielić go z nikim nie mam ochoty. Wystarczy 
wspomn eć, że w ubiegłym tygodniu spotkały mnie 
aż dwa gorzk; 3 zawody. Jeden ze znajomych zapro­
sił mnie na indyka, a potem zaproszenie to odwc 
łał, drugi dwa miesiące już opowiada, jak on chę­
tnie widziałby mnie u siebie podczas uroczystości 
familijnej, połączonej ze spożyciem gorącego pod 
gardła, kiszek, kiełbasy i t. d., onegdaj zaś zawia 
dor ł mnie, że z powodu r splej pory muui to od­
łożyć aż do nastania mrozów. A tu tymczasem 
z dnia na dzień ociepla się coraz bardziej, więc owo 
nieczyste, ale smaczne stworzenie, które m: !o od­
dać szyję pod nóż rzeźnika, długo jeszcze zapewne 
cieszyć się będzie swym żywotem, a ja będę się 
tylko oblizywał.

Takie przeciwności spotykają mnie na każdym 
kroku, a proszę mi powiedzieć, czy się od nich 
uchronię, choćbym losy swe związał z losami owej 
zacnej niewiasty, która ze mną tak współczuje?

N-e i po tysiąc razy nie, zwłaszcza, że nie zgo­
dziłaby się na to żadną miarą Weronisia, która ni­
komu nie chce odstąpić ani na chwilę swych praw 
i przywilejów.

Szanowna Autorka nazywa ją fikcyą... Ładna 
mi to fikcya, mająca prawie sto pięćdziesiąt kilo­
gramów żywej w agi!

Pochwały i życzenia przyjąłem z wdzięcznością, 
jako trybut słusznie mi się należący, całe bowiem 
życie poświęciłem dla Szanownych Czytelników, nic 
od nich w zamian nie żądając, prócz uznania. Dzień 
i noc przemyśliwam tylko nad tern, jakby im do­
godzić, jeśli zaś nie zawsze mi się to udaje, nie 
moja w tern wina, gdyż chęci mam jak najlepsze.

Niestety, z oferty owej z wyżej już przytoczo­

nych i niżej przytoczyć się jeszcze mających po­
wodów przyjąć nie mogę. Za bigamię mógłbym się 
dostać do kryminału, bo tylko po trzydziestoletniej 
wojuie pozwolił prawodawca na zaopatrzenie się 
w kilka żon, a obecna wojna trwa dopiero rok drugi. 
Autorka listu musiałaby więc czekać jeszcze lat 
dwadzieścia ośm, a przez ten czas obydwoje stra­
cimy już ochotę zakosztowania rozkoszy wspólnego 
pożycia.

„Chcę być ciepłem serca14... powiada dalej.
Mój Boże! Cóż ja jestem temu winien, że ciepła 

nie znoszę, zresztą przyzwyczaiłem się już grzać 
przy piecu, a przyznam .się, że właśnie przed tygo­
dniem wziąłem na kredyt pół wagonu węgli...

Szczerość i mówienie tylko tego, co się myśli, 
nie są także w małżeństwie wskazanemi, mąż bo­
wiem słyszy wówczas przeważnie tylko to, co mu 
nie sprawia przyjemności. Obietnice z? pewni 3nia mi 
wygód i spokoju sa iuż więcej pożadane, choć z. dru­
giej znów strony przedstawiają się dość problematy 
cznie, jak to można wnosić z wyznania: ,Gotować 
nie umiem...14 Także nie podoba mi się oświadczenie, 
iż Autorka listu posiada zmysł polityczny, łatwo 
bowiem mogłoby ŝ ę zdarzyć, że należymy do prze- 
c cnych obozów. A co wtedy ?... Nieustająca wojna 
domowa i brak tego ciepła rodzinnego, którego nie 
użyczy żadna kołdra papierowa ani takiż piernat.

Wobec tych wszystkich momentów oferty Sza­
nownej Autorki listu, aczkolwiek bardzo dla mnie 
pochlebnej, przyjąć nie mogę, ni, żałuję też wcale, 
że nie była do niej dołączoną fotografia. Z opisu 
osoby Autorki, aczkolwiek dokładnego, nie potrafi­
łem sobie przecież stworzyć Jej obrazu, na prze­
szkodzie stanęły owe lata, o których powiada, że 
„to drobnostka...44

Ja jestem zupełnie przeciwnego zdania, gdyż, 
można być przystojną, miłą i sympatyczną, choć 
się liczy kopę wiosen i tyleż jesieni. Jest tam wpra­
wdzie wzmianka „jestem młodą14, ale proszę mi po­
kazać kobietę, zwłaszcza kandydatkę do stanu mał­
żeńskiego, któraby nie czuła się młodą, jeśli już nie 
na cide, to bodajby na duchu...

Dlatego byłoby wskazanem, aby do małżeńskich 
ofert dołączało się: fotografię, której tożsamość 
stwierdzoną jest urzędowo, wykaz hipoteczny, mo­
gący dać jakie takie bodaj pojęcie o tych „oszczę­
dnościach na czarną godzinę44 i różne inne załączniki, 
w danym wypadku kołdrę, piernat i poduszkę z pa­
pieru.

Niechaj się tern Autorka zbytnio jednak nie 
chwali. Kołdry i przykrycia papierowe nie są wcale 
nowym wynalazkiem. Znali je już nasi dziadowie 
i ojcowie. Znam wypadek (czytałem o tern w je- 
dnem bardzo poważnem piśmie), że pewien jegomość, 
który posiadał pierzynę, a zmuszony okolicznościami, 
zastawił ją, potem gdy mu się raz zimno dało we 
znaki, wyjął kartkę zastawniczą z portfelu i przy­
krył się nią, ale to podobno nie na wiele się zdało.

Dlatego też i mnie owe papierowe kołdry do 
serca wcale nie przemawiają, a jeśli dodam jeszcze 
jedno ze zdań listu, brzmiące: „Mieszkanie bagatela, 
byle przespać...44 widzę, że my dla siebie nie jeste­
śmy wcale stworzeni i dobrze się stało, że drogi 
nasze dotąd się : e zeszły.

Zastrzegam się; że uwagi moje o tyle tylko 
mogą być brane w rachubę, o ile rozchodzi się 
o Antorkę listu, jeśli to bowiem był mężczyzna, 
(jak serce mi mówi), w takim razie wszystko upada, 
list zaś ów może służyć jako reklama dla owych 
papierowo-politycznych wyrobów, które, zwłaszcza 
dziś, gdy potrzeba każdemu pewnej oryentacj po­
litycznej, mogą znaleźć barazo szerokie zastosowa­
nie. Ja tam pracownikom naszym społecznym podu­
szek takich podkładać nie'myślę, sam ich także nie 
będę używał, gdyż wolę zwyczajne z pierza, na któ­
rych przeszło od pól wieku^zażywam błogiego spo­
czynku po wytężające pracy dla dobra ogółu.

Tyle chciałem powiedzieć, jako respons na ową 
epistołę,'którą pomimo nie uwzględnienia przezemnie 
oferty małżeńskiej, zachowałem przecież w archiwum 
mem kronikarskiem i to na pierwszem miejscu.


